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ROBOTNIK
Pasaż Hausmana I. 8 TYGODNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY Lwowie i na prowincyi.

Wychodzi w piątek każdego Wychodzi w piątek każdegotygodnia.________________ Organ partyi socyalno-demokratycznej. ^tygodnia._______________

wiedzieć, że klerykali belgijscy — to całkiem konnych żandarmów pod dowództwem samego 
Wszystkich naszych prenumeratorów i o rga inni ludzie od naszych „katolików". Niektórzy pułkownika zaczęły go rozpychać nie dobywa- 
---------------- . ■■■——. .----- : —------ —------ z nich są tak bliscy socyalizmu, że niedawno jąc wszakże ani szabel, ani nahajek kozackich. 

nizacyc na prowincyi, jak i pojedynczych towa- zakazaj jm papież agitacyi pośród robotników. Z drugiej strony w okolicach Łazienek tłum ro- 
rzyszy, którzy biorą „Robotnika" w komis, uprą Czy się ten zakaz na co przyda — wątpimy, botniczy zaintonował „Czerwony Sztandar", 
sramy o rychłe nadsyłanie prenumeraty i wyka- 1 ?4dzimy, że Belgia razem ze swymi katolika- 1 poraź pierwszy w Warszawie głośno roz-
_ i._____ i----------------------- 1-------------- -----—J—— mi z jednej, a gminami socyalistycznymi z dru- legły się potężne słowa pieśni : 
zów sprzedanych egzemplarzy wraz z pienią- giej strony — stanie się jednem z najpierwszyeh „Precz z tyranami, precz z zdziercami"...
dzmi. Odciąganie się z nadsełką pieniędzy, od- ognisk przemiany dzisiejszego „porządku" — na W Warszawie udało się żandarmom are-
---------------- —----------- ;--------------------------------- ■— nasz — robotniczy z własnością wpólną. sztować około 200 manifestantów. Wypuszczono 
działywa niekorzystnie na wydawnictwo, które, Rada państwa zebrała się znów 1. b. m. już prawie wszystkich.
wiecie o tem dobrze towarzysze, utrzymuje się i szowiniści niemieccy rozpoczęli burdę o Grac. W okręgu dąbrowiecko-sosnowieckim dzień
. , . -- - ----------  ---------- -------- Nasi posłowie — przeciwni z zasady obstrukcyi, l.-łnaja wypadł nader wspaniale Już od ponie-
‘e y 1_ ŁEE__ umera y. zachowali się spokojnie, mimo, że rozwiązanie działku 25 kwietnia nasłano całe dziesiątki' szpi-

rady miejskiej w Gracu, jest krokiem niesłusznym, cli i ci razem z poprzebieranymi po cywilnemu 
p>T—> 17 17(7 T . A ta Naturalnie 1 robotnicy nie dadzą się sprowadzić „fijołami" łazili po drogach, ulicach, fabrykach,
IZ z drogi obrony praw ludu i konstytucyi, ale poszukując wszędzie proklamacyj majowych,

w chwili, gdy burżoazya niemiecka — chce ob- Na złość nie Ukazywały się. I kiedy już byli do- 
W Gracu rząd hr. Thuna rozwiązał Radę str“kcy« wyzyskać dla zagmatwania sprawy na brze pomęczeni - w sobotę z rana we wszyst- 

miejską 1 nasłał stolicy Styryi swego komisarza rodowosciowej w Austryi, 1 jak sami mówią, dla kich fabrykach całego okręgu poczęto kolporto- 
Przyczyny tego postępowania rządu są przede- ujor°wania drogi rządom niekonstytucyjnym — wać odezwę zawiadamiającą o „wielkiem zgro- 
wszystkiem natury wojskowej. Oto ' — w czasie niepodobieństwem jest „wyciągać dla nich ka- madzeniu ludowem" na godz. 3-cią do parku 
zaburzeń przeciw Badeniemu - wysłano na sztany z ognia", jak dobrze nasi posłowie awan sieleckiego.
studentów i robotników w Gracu pułk wojska ‘"“kom w rodzaju Wolfa odpowiedzieli. Rano zas w niedzielę we wszystkich osa-
bośniackiego, a to widocznie ze strachu, że puł- Gladstone naczelnik liberałów angielskich dach fabrycznych 1 wsiach całej okolicy wisiały
ki niemieckie nie zechcą strzelać do ludu. Bo- umarł niedawno. Mieszczaństwo angielskie nazy rozlepione też same odezwy, a na wierzchołkach 
śniacy natomiast spisali się prawdziwie po bar- wa*° 8° „wielkim starcem" i rzeczywiście wiele drzew powiewały wspaniałe czerwone sztandary, 
barzyńsku: padło w walce ulicznej dość obywa- przez jego zdolności polityczne zyskało. Ważną ozdobione odpowiednimi emblematami i napisa- 
teli „państwa", a między nimi jeden robotnik, J®st tamże rzeczą, że Gladstone. w ostatnich la- mi: „Niech zyje 1. maja," „Robotnicy wszystkich 
którego pogrzeb zamienił się w wielką polity- tach sweJ politycznej działalności — stanął wy- krajów łączcie się," „Precz z tyranami," „Niech 
czną demonstracyę przeciw rządowi Badeniego raźnie po stronie — uciskanej przez landlordów zyje 8 godz. dzień roboczy," „Żądamy większej 
i badenitów. Mimo to rząd Bośniaków z Gracu Irlandyi tak, że dzisiaj sprawa irlandzka znacz- płacy," „Niech zyje : ;ka robotnicza" i wiele, 
odwołać nie chciał, ale przeciwnie zdegradował n>e się polepszyła. wiele innych.
33 oficerów rezerwowych za udział w pogrze- Był *° — trzeba wiedzieć, jeden z ostat- Ustrojenie Okolicy w sztandary było przy-
bie... robotnika! nich liberałów, którzy przeżyli rewolucyjną epo- jęte z nadzwyczajną radością przez ludność ro-

Jakby dla wypróbowania cierpliwości mia- burżoazyi i to było może główną — dodat- botniczą — to też przy każdym sztandarze gru- 
sta Gracu, kazano muzyce bośniackiej grać na ni4 cecką, wyróżniającą go od innych burżoazyj- powały się kupki ludzi z dumą, spoglądając na 
miejscach publicznych i zamianowano prezyden- nych mężów stanu. wysoko powiewający sztandar socyalistj czny.
tem sądu styryjskiego Gleispacha, który w gabi- __________ . . Żandarmi, a nawet rotmistrze żuci o się na
necie Badeniego był „lojalnym" ministrem. Po- zdejmowanie, ale wisiałjr one tak wyso Ja
prleciw" Niemcom,bayiłe° także6'nali tówaJzyrae ŚWiętO majCWB W ZahOfZe IllOSkieWSkim. wieczora dumnie powiewały.
z Gracu nie mogli patrzeć obojętnie, jak wojsko ------- Wściekłość ich dochodziła do tego, :
prowokuje ludność cywilną. Po raz drugi towarzysze nasi w Królestwie sztandary zawieszone na drutach telegraficznych

Rada miejska gracka sprzeciwiła się, całkiem postanowili publicznie, demonstracyjnie obcho- zrywano wraz z drutami.
naturalnie, degradacji oficerów, zamianowaniu dzić święto robotnicze, dzień 1 maja. Park do ktorego naznaczone było zejście
Gleispacha i zarządała usunięcia z miasta Bośnia- Sześć lat temu krew robotnicza strumienia- 51 zamknięto juz w sobotę od południa. Wpu-
ków. Sprawa cała oparła się o delegacye, ale mi płynęła po ulicach Łodzi. I zdawało się szczano tylko „porządnie ubranych. W ntedzie- 
tam minister wojny z bohaterstwem, godnem le- wówczas siepakom carskim, że rzucili postrach dz,el« zas ran0 Park szczelnie obsadzono zan- 
pszej sprawy — oburzył się na żądania „cywi- na zawsze, że pogrzebali wielkie święto majowe, darmami 1 strzelcami umyślnie sprowadzonymi 
lów". Jednak tych sześć lat pracy podziemnej, pracy z. Częstochowy. I ponieważ meohciano nikogo

Hr. Thun znosząc dzisiej autonomię naj- usilnej, nieustraszonej — w której setki towa- wpuszczać przeto towarzysze nasi postanowili 
Większego, po Wiedniu, miasta niemieckiego rzyszów przypłaciło swe poświęcenie dla spra- pozostawić park „fijołom — * sami czworka- 
w Austryi, stanął wyraźnie po stronie armii — wy długoletniem więzieniem a później powolnem ™i śpiewając „Czerwony sztandar ruszyli na 
a przeciw ludowi. Gdybyto była przynajmniej konaniem w Sybirze, wydały wspaniałe owoce, miasto przez najludniejsze ulice, zabierając po 
austryacka armia - no! - to możnaby krok Powstał silny, świadomy ruch robotniczy. drodze spotkanych towarzyszy.
ten uważać za zwykłą taktykę rza.dów burźoa- Rząd carski choć kilkakrotnie przy różnych spo- . Żandarmi obawiając się, ze robotnicy ze- 
zyjno-szlacheckich; niestety—tak nawet nie jest, sobnościach powtórzył próbę łódzką, jednakże chc4 siłą wedrzeć się do parku, bali się zejsc ze 
bo ministeryum stanęło po stronie Bośnia- w tym roku zawachał się nieco... Niepodobna swych placówek, tylko wystawiając swe obrzy- 
ków, a więc żołnierzy do Ausryi importowa- wymordować dziesiątków tysięcy... Krwi rozle- d‘e »ouzie z za sztachet ku wielkiej uciesze 
nych. wu zatem nie było. robotników — musieli patrzeć na dumnie kro-

Ciekawa rzecz, czy hr. Thun tak samo po- Spokojnie chciał rząd zmusić robotników czące gęste szeregi robotnicze.
• stąpiłby w razie, gdyby n. p. we Lwowie chcie do poniechania manifestacyi. Wszak są więzie- W pochodzie brało udział około 8.000 ludzi,

li robić „porządek" Moskale! Mała przecież róż- nia. To też żandarmi nie próżnowali, a gościnna ,Po. mordach niedawnych w zagłębiu dą-
nica, Bośniak — to właściwie poddany turecki, cytadela warszawska i Pawiak szeroko już na browickim zdawać by się mogło, ze dzień 1. ma-
pod zarządem Austryi; Moskal — mógłby się kilka dni przed 1. maja otwarły swe wrota i da- Ja przejdzie spokojnie dla obrońców porządku,
w razie potrzeby stać tak jak w r. 1848 na We ły bezpłatne pomieszkania przeszło stu towarzy- . Lecz towarzysze nasi nie ulękli się kul i na-
grach „obrońcą porządku społecznego" u nas, szom naszym. hajek sprowadzonych z Będzina kozuniów, ale
mimo, że jest poddanym obcym. Areszty nie poskutkowały i nadszedł dzień postanowili dotąd walczyc dopóki zwycięsto nie

Wobec tego nie Mwtay .1, obu.omM Ł ■«, bsdzie po loh .Irome,
wszystkich ludzi dobrej woli przeciw rządowi — Odezwy wydane przez komitet robotniczy __________ "■ “-J
łączącemu się z brutalną siłą wojskową i speł- rozkolportowano i rozlepiono w olbrzymiej ilo-

po- Już niema głodu w Przemyślu!
trafi położyć kres takim eksperymentom, a ze- a 'Y Warszawie w aleje Ujazdowskie na godzi- -------
doczeka się 1‘epszycJdta1 naT™w“h wyborót° .ran.° aleje ? .okoJica bX*y obsa- Tak z radością zawołała burżoazya prze-
albo też dorzuci jeszcze jeden kamyczek do da dZ.0"e konnymi żandarmami i patrolem, kozacki- myska, a za nią niemal cała prasa polska. .Te 
wnej polityki Badeniego — zgubnej dla istnienia ml’ sPusz°zon° ca?4 afor® szpicli, zmobilizowa- rzekomo głodne masy, wołano i pisano, to zre- 
całego państwa austriackiego n0 wszystkie siły zandarmskie i policyjne. Carat woltowani awanturnicy, podburzeni przez socya-

J e ’ szykował się godnie do przyjęcia armii robotni- listycznych podżegaczy; że tam niektórzy w
W Belgii odbyły się wybory do parlamentu, czej. Ukazał się nawet i J. O. książę Imeretyń- konwulsyach z głodu padali przy rozdawaniu 

Wybrano 112 katolików, 28 socyalistów, 6 ra- ski, jenerał gubernator Królestwa — ów wielki chleba, że matkom niemowlęta krew w miejsce 
dykałów i 6 liberałów. Katolicy będą mieli wię- przyjaciel „Polaków". mleka z piersi ssały, że dzisiątki rzuca o bar-
krzosc 72 głosów, co dowodzi ich słabośoi. Przed 4-tą przeszło 2000 robotników stanęło łog choroby febra głodowa, to głupstwo ! Wszak
W Belgii bowiem są wybory „pluralne", t. j. w szeregach, pomimo ulewnego deszczu. Nie- sytym jest bezzębny cynisk, burmistrz miasta
ze intehgencya ma więcej głosów, aniżeli robo- którzy ozdobili się w czerwone krawaty lub go- Dr. Dworski! Syci są rajcy miasta! Sytą jest
tnlcy- ździki. Szpicle pożądliwie wybałuszali ślepia na prasa galicyjska! Syte jest wojsko, polieya, ko-

lnte,18encyi Uczą się głównie tamtejsi spokojnie kroczących robotników. misarze, żandarmi! A więc wystarczająca obro-
klery.:ali, a przecież nie mogą powstrzymać wzro- Około 7 ej na placu Aleksandra zbił się na porządku społecznego, do obrony straganów
stu socyalnej demokracyi. Ponadto zaś trzeba | gęsty tłum manifestujących; dwa pełne oddziały |z Chlebem, na które rzucał się tłum, do szaleń-



stwa głodem przyprowadzony, prowadząc po | bólem i żalem serce, oni szydzą z uśmiechniętą wyzyskiwaczy L. wcale, i ani jednego słówka,' 
między samym sobą walkę o większy kęs chleba. twarzą! Wściekają się w swoich pismach, że ani czynu nie znajduje dla obrony uciskanych 

Trzeba więc pozbyć się tych mas, choćby uroczystość Mickiewicza zatruli socjaliści przy- robotników. Nie dość na tem, dla zilustrowania 
kosztem krwi, więzienia, potoków łez i nędzy pominaniem nędzy? Mickiewicz, gdyby wstał tego jak dalece władze skolskie opiekuńczymi 
dziesiątek rodzin, bo wyraźnie p. Dworski, de- z grobu i popatrzył, że cześć oddają mu ci, któ- skrzydłami swojemi osłaniają panów Liebschii- 
putacyi głodnych oświadczył: „Wprawdzie nie rzy ręce mają splamione męczeństwem ludu, za tzów, niechaj posłuży fakt, że L. przed zjecha­
łam prawa sam, kazać 'was wyszupasować największą obelgę dla siebie uważałby przyzna- niem każdej komisyi dziwnym trafem, zawsze 
ale każę was zamknąć, a potem na szupas, bo wanie się ich do niego 1 są o tem z góry powiadomieni. Wtedy robi się
masom nie dam się złamać 1“ __________ we fabryce na gwałt wielkie porządki. Przez

Drugim zaś razem z szyderstwem żalące- kilka godzin wre szalona robota oczyszczania
nu się na głód robotnikowi, powiada: „Cóż Frłhl'Vkrł /Rtiałsk lokalu. Kurz, brud i śmiecie, które od kilku mie-
nnie obchodzi, że masz liczną rodzinę, praca ’ " sięcy leżały nienaruszone, wymiata się i pakami
woja więcej nie warta, z łaski mogę ci kazać braci Liebschiitz w Skolem. całymi wynosi, a dzieci rozsyła do domów. Przed
z funduszu dla biednych udzielić, ale dopiero -------- dwoma laty, właśnie podczas takich porządków
eżeli się pokaźe, że zasługujesz na to 1“ A więc Skole, miasteczko położone w przepięknej zachorował niebezpiecznie 44 letni robotnik, Ju-
eraz giń z głodu, bo pan burmistrz i poseł na okolicy. Majętni ludzie z miast galicyjskich zjeż- da Wieselthier, bo wynosił tak ciężką pakę ze 
sejm tak sobie życzy. Cóż więc dziwnego, że jżają tu tłumnie na lato, aby na dnie malowni- śmieciem, ze podzwignął się i dostał przckręce- 
lędzasz głodny widząc z jednej strony śmierć czej przyrody, wśród świeżego, górskiego po- n*a kiszki. (Darmverschlingung).
jłodową, z drugiej o broń opartą dłoń żołnie- wietrzą uzyskać, lub odzyskać zdrowie i siły. Nie dziw, że wśród takich warunków pra-
rza, który czeka z niecierpliwością rozkazu, wy- Wracają też rzeczywiście pokrzepieni, zdrowsi, cy, stosunki zdrowotne są wprost opłakanemi. 
irać wołał drugie. Wołał pozwolić w chudą świeżsi. Lud roboczy nie czuje jednak na sobie W ciągu 2 lat, wydarzyło się 10 wypadków, 
swą pierś zatopić żelazo, jak cierpić długo i gi- uzdrawiającego wpływu skolskiego powietrza, tak ciężkiego zatrucia wyziewami fosforu, jakie 
nąć powolną śmiercią głodową 1 dla niego mieści się tu gniazdo przesiąkłe jadem w innych krajach, w obec zarządzonych środ-

A przecież pomimo tego, że widział ze i chorobą — fabryka zapałek braci Liebschutzów.. ków ostrożności należą do rzadkich bardzo wy- 
wszech stron tylko szyderstwo i kpiny ze swojej Letnicy skolscy wracają do miast pełni życia, jątków. Imiona tych, którzy w ciągu czasów 
lędzy — głodny był spokojny. Bo ta znienawi- krzepkości, pogody i sił. Skolscy robotnicy, choć- ostatnich ulegli nieszczęśliwym wypadkom są: 
lżona partya socyalno demokratyczna, ci zniena- by przybyli do fabryki silni i zdrowi, wychodzą Dawid Reinharz, Mottl Reinharz, Pessel R. (ro- 
widzeni agitatorzy, nie chcieli pozwolić opasłyni po krótkim ozasie dotknięci straszną chorobą dzeństwo), Jenta Stachel, Sara Schmutz, Ryfke 
Ibywa.telom na urządzenie nerońskich igrzysk, strupieszenia kości. Pod wpływem wyziewów Grollich, Rubin Milhlstock, Chaskel Miihlstock, 
liechcieli pozwolić by ten sam rynek, króry nie- fosforu z którym ciągle mają do czynienia, Zyba Lytwak (umarła podczas óperacyi) i Jitel 
lawno był świadkiem uroczystości obrońcy ludu, kości ich trupieszeją, zęby wypadają, organizm Rottek.
Mickiewicza, zbroczył się krwią głodnych. cały ulega powolnemu zatruciu, tak, że wloką Istnieje wprawdzie u L. fabryczna kasa

Ale stało się inaczej! W tłum głodnych się zaledwie jakby wychudzone, bezzębne mary, chorych, ale robotnikom albo wcale zapomóg się 
zucono agitatorów prawokacyjnych, zaś automia połamane kaleki, potrute ofiary wyzysku! Dot- z niej nie wypłaca, albo daje im się tak mało, 
jomagała przez pachołków magistrackich, knięci chorobą, muszą się poddać óperacyi, muszą że nie można nazwać tego pomocą. I tak jeden 
ieden z tych, którzy chronić mieli „po- sobie dać wycinać kości zepsute, poczem naj- z Reinharzów choruje już od lOciu tygodni i za 
■ządek społeczny" z urzędu, widząc, że oddalili częściej wracają do fabryki i chorują dalej. Taą cały ten czas otrzymał 2 złr. tytułem zapomogi 
iię „prowokatorzy socyalistyczni namawiający żyją całe rodziny, mężczyźni, kobiety i dzieci, z fabrycznej kasy chorych. Drugi Reinharz, któ- 
łum do spokojnego zachowania się, podszedł Dlaczegóż w jednem i temsamym miejscu jedni rego operowano z niepomyślnym skutkiom, ża­
ru zgomadzonym pod starostwem, mówiąc: „Co powracają do zdrowia, drudzy — je tracą? dnej zapomogi nie dostał, choć został kaleką, 
u stoicie na słońcu, ztąd i tak wam nic nie da- Dlaczegóż jedni uzyskują siły i pogodę umysłu, Wspomniany wyżej Juda Wieselthisr zachorował 
Izą, idźcie lepiej na stragany żydowskie, tam drugich ogarnia rozpacz i idą na powolną mę- przed rokiem na zapalenie nerek i leżał przez 8 
lą bułki i clileb ! Tłum usłuchał zdradliwych, ale czarnię konania? Odpowiedź na to znajdziemy tygodni, w czasie których wydali na niego pra- 
echtających głodne żołądki słów, poszedł na tylko w brutalnym i bezwstydnym wyzysku sił codawcy tylko 18 złr. Robotnik ten pracował 
stragany śmiało i radośnie zrywał z nich chleb jaki panuje u Liebschutzów. Można bowiem fa- u nich przez 24 lat, a mimo to, gdy chciał po 
bułki, bo przecież tak mu poradzono pod sta- brykacyą zapałek tak prowadzić, aby dzięki za- odbyciu choroby wrócić do pracy, wyrzucili go 

ostwem. Nieszczęśliwi! Za nimi w ślad podą- stosowaniu koniecznych środków ostrożności jak psa. W 45 roku był już wyniszczonym i za 
śył urzędnik policyjny w asystencyi żołnierzy żadno niebezpieczeństwo nie zagrażało życiu, starym do pracy! Wyrzucili go nie dawszy źa- 
policyi. Zaczęło się bicie, kolbowanie i sceny ani zdrowiu robotnika. Liebschńtzom nie chodzi dnego wsparcia, choć córka jego Chana także 

iresztowań. Wieczorem powtórzyło się ponownie jednak o życie ludzkie, ale o zysk i wyzysk, to u nich zdrowie straciła. Żona jego przyszła ich 
:o samo. Na rynek wylęgli patryoci z rady miej- też prowadzą fabrykę z lekceważeniem zupełnem sama błagać o ratunek, gdyż był to czas przed- 
skiej i rady powiatowej, na czele kroczył bur- wszelkich przepisów ustawy przemysłowej. Czas świąteczny, a w domu czworo drobnych dzieci 
nistszcz, dr.- Dworski, by przyglądać się „rozru- pracy trwa u nich 15 godzin od 6 tej z rana, domagało się chleba. Nie dali jej ani grosza i wy- 
:hom“. Na twarzach ich malował się uśmiech, do 9 wieczorem. Lokalu, w ciągu całych mie- rzucili za drzwi!
iający do myślenia: „Ha I nie mówiliśmy, kaźemy sięcy, nie czyści się, nie zamiata, nie przewietrza, Pomimo opieki starostwa, boją się L. prze-
>oaresztowac, a potem na szupat, wypędzimy tak, że robotnicy, mężczyźni, kobiety i nieletnie cje4 ażeby szerszy ogół nie dowiedział się o ich 
;łód za rogatki miasla, osadzimy go we więzie- dzieci stoją przez cały dzień wśród pyłu, brudu, machinacyach i bezprawiach, jakich się w obec 
iiu“. zaduchy i smrodu zabijającego, wśród atmosfery robotników dopuszczają. Reinharzowi np. zabro-

Jeżeli zdolny byłby kto odmalować widok rynku przesiąkniętej nadto wyzsiewami fosforu. Nie jestto „ni, względnie nie dali pieniędzy na wyjazd do 
w dniu 24 maja wieczorem, pochwycić te wszyst- to samo powietrze, którem oddechają letnicy! Krakowa, gdzie miał się poddać óperacyi. Uczy­
cie okrzyki rozpaczy aresztowanych i bitych, to Wbrew ustawie zatrudniają L.w fabryce nieletnie ndi to z obawy, ażeby na klinice, gdzie nie- 
udzie zamieszkujący cywilizowane kraje Europy dzieci od lat 9 ciu. do 13 tu. i to przy pracy, dawno operowano już dwóch robotników, nie 
lie uwierzyliby, ze to działo się w Austryi kon- która dla dorosłych nawet jest niebezpieczną zwrócono uwagi na częste wypadki choroby 
stytucyjnej, państwie chrześcijańskiem. i szkodliwą. w ich fabryce. Pod jednym tylko względem strze-

Już nie ma więc głodu w Przemyślu! Osa- Liebschiitzom udają się bezprawia i wy- gą Liebsehiitzowie robotników swoich czule
lżono go w więzieniu, stłumiono siłą bagnetu, zysk tem łacniej, że przyjmują do roboty tylko i troskliwie — baczą lak pilnie na to, ażeby nie 
Z szyderstwem prostytutki woła radośnie, ryn- najciemniejszych, najbiedniejszych ze wszystkich przedostał się do nich ani jeden promyk oświaty, 
sztokowa szmata przemyska, redagowana przez proletaryuszy — nędzarzy żydowskich, którzy że kilku chłopcom zakazali nawet uczęszczania 
cs. dr. Łabudę, że podziwienia godnym był takt sił odpornych prawie że nie mają i wyzyskiwać na wieczorne kursa do szkoły Hirszowskiej. Boją 
solicyi i dobre obchodzenie się z aresztowany- się dają do szpiku kości, z drugiej strony zape- się, aby ciemne, biedne, robocze masy nie przej- 
ni I Że to nie byli głodni, bo więcej oni zara- wnił sobie pan Liebschiitz jako gorliwy rządowy rżały nareszcie i aby nie dały się nadal tak wy­
siali, jak 15 ct. dziennie, które chłop ma na macher wyborczy, opiekę i sympatye starosty, zyskiwać jak dotąd, — Gdyby choć z równą 
wsi! Nawet w takiej chwili, kiedy jęk głodnych W starostwie wiadomemi być muszą, porządki troskliwością strzegli zdrowie robotnika, jak 

więzionych, rozpacz żon i dziatek rozdziera panujące w fabryce, a jednak nie upomina ono strzegą jego ciemnoty! Jest wprawdzie u nich
Kościoła, ministrowie monarchii, czy herezyi. Dziennik nasz nie jest przeznaczony oce-

Z artykułów politycznych nigdy nic nie stawiali, tylko zawsze protesto- niań posady doktryn, rozwiniętych w wielkiej
wali. Luter i Kalwin protestowali przeciw Ko- liczbie ksiąg i bronionych przez liczne stron- Adama Mickiewicza. ściołowi. Pan Guizot i Thiers protestują prze- nictwo polityczne, doktryn, które mają już swo-

„ C1W rzeczypospolitej. ich apostołów, męczenników i swoją historyę.
. .. . „ . , , . . Studyowaliśmy mistrzów socyalizmn. z uszano-

o, ifryKT T>7TUr - t0 Ca^a rózluoa “*?dzy odszczepieu- Waniem, które się należy wysileniom umysłów,
bUUYALlZM. cami i kacerzanu w przeszłości, a nowymi so- szczerze przekonanych i przedsiębiorczych. Bo

(Ciąg dalszy i cyalistami. Schyzmatycy i kacerze chcieli bro- w każd porywie ducha i przekonania jest
(Ciąg dalszy; swej indywidualności przeciw rozwojowi do- jakaś c^ tkS objawienia bożego. Ale nasze za-

bocyalizm, będąc czemś zupełnie nowem, gmatu, grożącego ich prawu osobistości, bardzo Jdanie dziennikarskie zależy na wzięciu na siebie
musi mieć nowe pragnienia, nowe namiętności, słusznemu z siebie, bocyaliści wzywają wszyst- trudu dnia każdego, służbę dla idei powsze-
iiezrozumiałe dla ludzi starego społeczeństwa, kie indywidua i wszystkie państwa do poswię- chnei w tem co ona ma w sobie praktycznego,
jak dążenia młodego człowieka muszą być nie- cenią swych spraw uczuciu, noszącemu w sobie czasOwego i bezpośredniego.
zrozumiałemi dla dziecka, również jak dla zdzie- sarod dogmatu w powszechności. Dotychczas , , , -
ciniałego starca. odszczepieńcom i heretykom me zbywało na spo- . JeS okazuj? jako'rozwnńen^uczuc^. relf

Pragnienie i namiętność nie mogą być ni- ?awaa icł^duch^irawd^iwy,2 bAwszyśc^odszcze- gij°ego Apolitycznego, a zostawiamy teologom 
^ufzA^ak^fzystkie^ta^nrzaRadnienirTh^ć PieńOy * lierezyarallf siC w^gę przeciw > filozofom ich rzemiosło, to jest rozprawę nad

soeyalizmowi. Ogłaszają się wszyscy autysoeya- teoryami.
Dogmat jest afirmacyą duszy w jej przeszłości, 1,stamŁ , Mowca socyalizmu*) w zgromadzeniu na-
aksyomat afirmacyą inteligencyi w tejże prze- TIT rodowem me był powołany rozwijać swoje teo-
szłości. Zadanie do rozwiązania i pragnienie są IIL rye. Teorye ogłaszają się eodzien w licznych
afirmacyą inteligencyi i duszy, dążącej do przy- tomach i pismach publicznych ; wszyscy repre-
szłości. Społeczeństwo zagrzebuje się w dogma- 20 ■ kwietnia 1849 r. zentanci je znają lub znać je mogą. Od urzędo-
tach i aksyomatach, a odradza się zadaniami tt ■ r ■ . - - - we-g0 obr?ń,°y socyalizmu domagano się konklu-
i pragnieniami , Uczucie socyalizmu me stanie się namię- zyi, projektów postanowień i projektów do

1 s tnością, czynem i prawdą, aż się odezwie w du- praw.
™»fów1Xn™»«» ł0hw7ta . d°- a?ach . ludzi.. pozerze religijnych i patryotów. Zgromadzenie narodowe jest wielką potęgą
gmatów i aksyomatów. Ono to mc me przyj- Uczucie religijne i patryotyczne jest podstawą j władzą, ma na swerozkazypodśkarbichimar-
muje i neguje wszystko, ono samo jest negacyą. prawdziwego socyalizmu. Ten tylko wzgląd ma- 6załków Francy i. Kiedy się do takiej władzy
Wszyscy ludzie oporu urzędowego i religijnego jąc przed oczyma, mogliśmy zdać sprawę z mo- * J J J
“fdy me byli, nie są i me będą niczem innem, wy, wyrzeczonej w zgromadzeniu narodowem, ----------------
jak ludźmi negacyi. Sługi władzy świeckiej, czy przez jednego z socyalistów. *) Mówcą tym był p. Considfirant. (P. Wł. M.).
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jiotatkljfrytyczne. 7 O kit Ufa | lirlflWEl 1 °
. tow Daszyn k< w vl w sali hotelu g K ■ 'w jjrtJ ■ B 11 1I1 lN gU na Pasiekach łyczakowskich

dnia 30 maja najnowszych zaga- InUUUW W Początek o godc. 3 popot. Wstęp od
.uchu chłopskiego w Galicy i . osoiy 15 ct. BUet familijny 40 ct.

diecie już towarzysze, ze na odczyt ten
miejska sali odmówiła — bojąc się „agita- ------------------------- —i--------------------------------------------------------------------------------------------------------

.. Dzisiaj po odczycie także pisma burzua-
fjen, oMHPdnośf! |g Tj

Trudno! — widocznie nasza „prasa" nie Cukieryna nie zawiera żadnych BS I i
może sobie zdać sprawy z tego, ze „agitacya szkodliwych składników wyrabiana LM Tźfcc>fi j
nie wynika u nas w Galicyi z formy lub nawet jest w kawałeczkach półgramowyoh K£ s
treści odczytów o „chłopach", ale ktyje się ona i s{uży do słodzenia kawy, lemoniady ŁJ | —-Ł.J
głęboko w stosunkach faktycznych tej najlicz- i t. d. ra '‘p:
niejszej warstwy społecznej kraju. Przeoiez po- 100 kawałków Nr. 5 zł. 2, ct. 50 gg | , S
seł Daszyński omawiał tylko fakta 1 to fakta 100 „ „ 9 „ 2. , — &5 aSpr «WS Klla
stwierdzonenieubicie przez najlojalniejszych „oby- 100 „ „ 10 „ 1 „ 50 -U" W s«a
tyateli", przez profesorów uniwersytetu, statysty- Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., Eh l|M
ków sądowych i Wydziału krajowego, ba nawet a można nim osłodzić kawę dla 8—10 gS jlaąi IFAS Wł
przez szlachcica hr. Reya. Jeśli z tych faktów osób, tak że na niecałe 31/, ct. ma się K T '<r Sfl I
okazało się jak na dłoni, że chłop galicyjski tyle słodyczy, co z pół kilograma 'ES i s[:-> ySgs&jśy |®|| Sra
znajduje się w nędzy bezgranicznej, która go zwyczajnego cukru. Q*i 3 a® . 'au****''^ HN 3
morzy głodem, do, Ameryki ,pędzi, lub do,rozpa Za 3 ct. mężna osłodzieć 4 litry ' pgH jSi | !

czelności, lub złej wili, ażeby podrzucić tow. Sprzedawcom przy przesyłkach ;
Daszyńskiemu inną jakąkolwiek myśl, aniżeli kilowych ceny osobne. Hj Es
zbadanie i przedstawienie objektywnej prawdy. Za zaliczką, lub po utrzymaniu fcł«S»Sfii*n j i .8»n«ŚW«# ' f

Wszystko — niestety aż zanadto wszystko należytości wysyła M —- -okv -dć1®’
— było prawdą, 00 nasz poseł o położeniu lu- 1. kg. około kawałków 2000—3000.
du galicyjskiego powiedział i nie mniej faktem RJ Wo wł0 m ;ntere,|, trMb, ź d,ć ;
jest, że dzisiejszy stan rozpaczliwy jest wynikiem Franciszek Neumann. O przyjmować tylko te oryginalno oaozki
gospodarki i polityki naszych — krajowych szła- Lobeć. Eraiupy yit. (Czechy). Eg f 1" .l I WMMMi Tiiii . W
chciców.

Przecież w Galicyi nie mieliśmy dotychczas_________________________________________________________________________________________
ani jednej chwili od czasu zaprowadzenia kon- _ —~,r- ~p.~ / — ■; -

stwem po dzień dzisiejszy i biorąc się za stra- - -----
ŁtfWSŁatŁ"? SBBBiSSiSŁWa
parcelacyi, ażeby lepiej sprzedawać zadłużone ©gj g
5S&& ““yX“”S! C. 1. uprz. ralinerja spirytusu, Wjla rumu, IMw i uuti | U,_ i jj/jnwln,
przykuć do ziemi, a resztę wyprawić za morze o TuUusza Mikolasch a następców g 11U dlii 1111U 11 1 U li 1U 11
— gdzie pieprz nie rośnie. a I | 7| I • fl , I ■ ©

I Jakób Sprcchcr i Spółka i k*a 
?j&^  ̂ I polece „ajprze^jst^z^i wyborne li- I «“*

to moglibyśmy tylko powinszować przybytku o Eiery wóJd\; polskie mocne słodzone rum g
SStfSSP; Ł5J*" s| g Z IWMtlll MOSZffl.

Stojałowski był konsekwentniejszy i stąd g Spooyalne Składy we L w o w i o g 1
r«kał;8obecnie°trudńo"o^im "mówić*"*™ trzeba ©I przy ul. Kopernika Nr. 9. i Halickiej Nr. I. g Do nabycia w Redak. „Robotnika" 
by się pierwej udać po informacyę do rosyjskich q| W tych składach nabywać można:
żandarmów. 3| litr kontuszówki . . . . od 48 ct. i wyżej a Cena 1O ct.

Chłopi w każdym razie wytworzą sami g litr prawdziwej źytniówki. od 60 ot. i wyżej g

” okS MaaanamaEHiaai
go pomóc prawdziwie, — ^trzeba wprowadzić —- - -------- ------------ -    - - - ----------------------------------------------------------

dać imP przynajmniej najzwyklejszą opiekę ro- “ -
botniczą, jak kasy chorych, stów, assekuracyjne g
i’8®r^^,S£5?UC«Ł 1 BROW^O |ł 3 |

1 p08W01‘najaknajszer’J Arcyksięcia Karola Stefana Bi |S |
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Ceglarze----Towarzysze! SJ przez swego zastępcę i właściciela głównego składu dla Lwowa i Galicyi B

Zwołane na pierwszy dzień Zielonych 3 i . O. Seoleof^l^etllldG '« "g
Świąt zgromadzenie ceglarzy nie odbyło się <*£ p,wQ oesarskł"'' faX“Sjak p3iizńeńŚkierBiwO eksportowe, B 8 4 o
dla różnych przeszkód. Żywleokt porter, Żywieokl Ale w oryginalnych beczkaoh 7 -g

Zwołujemy tedy drugie SE z.m* ^Zn^prz^muja • B ce

łjw r • Ss Główny skład ul. Sykstuska I. 33. Telefon 372. o S c8
i .-—u-..--3.

Cefflarzy 11 | .UW,4 | ~ <=? ' | j s*
w niedzielę 5 czerwca o g. 3-ciej popołud. SE J-H:“,1<1"eikor“’pl Kawiarnie i 1 1 ' ' a ta

obok karczmy „T^Jilanka^ B r-Hexel> uL Teatralna' Hotei «e0«e0,olia^h"lel Bene-v'10’ g p 2 j |
Przy butelkach prosimy uważać na korki z wypaloną firmą g

C.gl^.1 wak.Mą licz- | F 1

bie. Niechaj ani jednego ceglarza me Wa- staaracyi i wszystkich handlach delikatesów. rt
knie. Uwaga; „Porter i Ale“ uznane jako piwo kuracyjne. V


